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wielkim placu. Tam  przem ów ił do J -8° prz-yj?c,c ,1;l 
stanu; w ynurzy ł najprzód radość z -  n ,c°°  Prczes rady 
dając mu swojo urzędow anie o L f  i°g0,. l>owroUl » od
ma się od w ielkiej odnowiedzi I a, . > zc radą uwal-
dział, że tylko w rei u z*alnosci, nąkonicc powie-
szczęście K olum bji. "B o liw ar w ^ o d n 'a -bc.zPieczne je s t 
wzajem nie rade stanu -i • dpowtedz, pochw alił
chętnie zło  źy m i cc z ad v “ ° W “P««-niła, że
której golów je s t p ^ ż y ć  •°1T b j^ la
m ich mowy do B oliw nn in r .;  . i • J odpowiedzi 
pow iadał na nie zawsze z „„  “ zę nicIr». a Roliwar od- 
ła  uroczystość przekonywa ^“ Clci.n , Pat,j otycznem . Ga- 
w K olum bji h y - i r m ^  “  WICSC1 °  z“ ia g ^ u

Jmć w rócił dnia ^ z fev v ^ l^  dnia 22 września. — Król 
szój stolicy z podróży sw ó lć f d8°  ° {loJ'udniu do tutej- 
—M o n i t o r u m i ef  c i ł  u r z c d o w n ? f sch?dnich prow incji. 

M orel d w ó d t ^ ^ b ^ r r ^

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 

KRÓLESTW O POLSKIE.

^ W y d a n y  w  tych dniach Nr. 18 Kolumba, zaw iera na- 
szezowk y y:, /  y i l  starożytne pod w: ia  Proho-
ceme o W*' v,  Pr  l l s U c i , P łoeka > o p ra n e  przez Win- 
gale t tc  m o l  Caw arecktego —  Lc tr-s  s r le Bcn- 

etc. pisane z nadbrzegów  Gangesu przez D. Ecvfle

w Morei dwóch p iervrL ycT w jrv^ 't1"0^  0  "'^'ądowaniu  
stąpiło  w przystani PeiTlirłi I '* , V ? k t ó r e  na- 
Trzeciej b r w a d S e  no! \ 1  k u ,s™dkowi zatoki K oron,  
sto do JP a tras! J en Jra ł  Mk i roz a |>,y sic udała pro-
porozumien ie z Ib rah imcin  m s "  ^ ,S.Z,C 1 n ą 'ych/nias t  W
w n ego  o f i c e ra  f r ancuzk ic ffo  u 'isane r P °  g l i s tU -pe- 
p u ia  m a  b y ć  chorv  . P i a n e g o  z  K o ro n  .1. S T s ic r -
uchylić sic od porożum;ZJnaj‘n,1' CJ Udi*J'G sl'abość, aby

Koro nu: sa to m a łe  u to r I i fi I ‘ ” a ' ,.af ac!l M odońu  i 
giem in o r s t ie m .  fcnw.
czajnym  najeżonym w ieżam i czw orobok ,łluFc,n 7-wy- 
m urem  podobnym  z bas tjonam i K u  • " gie z
w ar in u  n a  rów nin ie  d o t /k a ja cć i  d o n , , - ' " '  0,1 Na‘ 
się oboz egipski, z łożony  z barak  n f ' ? , 1’ rozciąga 
i ob lep ionych  ziemia. JAoisko Ihr  l ° n ' ch z ch rus tu  
.leszcze, lubo rzeczony  o b ? , 7 d a w ^ hS * , i ? w d ^  
ny; eskad ra  egipska imd w o k l  o I K - i  * Ł  ̂ -opuszczo*
dla przeciwnych w iatrów , m iała  sic T an  przcz," aczona, 
rze, ? Sl? zatrzymać w C . i , .

(G.  B.)



GRECJA. — Dzień 29 sierpnia b y ł  dla Grecji dniem 
szczęśliwym. F lo tta  która dn ia  17 sierpnia z Tu lonu  
w ypłynęła , po nadzwyczaj szybkiej żegludze, p rzybyła  d. 
29 sierpnia pod Nawaryn, gdzie o godzinie 3 zrana, po
witali ją admirałowie trzech mocarstw sprzymierzonych. 
Po dwugodzinnej naradzie na pokładzie okrętu linjo- 
wego , miedzy admirałem Rigny i jenera łem  Maison, o- 
trzym ały  ojtrety przewozowe rozkaz do dalszej żeglugi. 
Zaledwie w  skutku rozkazu o w ystrza ł działowy Nawa
ryn opuściły , spostrzeżono m ały  bryg grecki z banderą 
adm ira lską ,‘który wszystkie żagle rozpiął,  aby doścignąć 
flottę franeuzką; za zbliżeniem się do niej pozdrowił ją 
21-wystrzałam i dziąłowemi. W ystrza ły  działowe z fran- 
cuzkiego okrętu  admiralskiego odpowiadały na  przyw i
tanie bryga. W  kilka godzin później p ły n ę ła  eskadra 
pod Modonem, gdzie rozłożony przed miastem obóz tu 
recki, najmniejszego nie okazałfporuszenia, a o godzinie 
drugiej by ła  pod twierdzą Koron, której załoga na mit
rach i wieżach nic nieprzyjacielskiego nie zamyślała. 
O godzinie 4 zarzuciła  kotwicę, w zatoce korowskiej i tu 
dopiero dowiedziano się, ze Egipcjanie oświadczyli go
towość ustąpienia z Morei, niemniej, że spodziewają się 
okrętów  przewozowych, aby się na nich zabrać do Egi
p tu  i żc tego samego poranku okręty mocarstw sprzy
mierzonych zajęły s ław ną  przystali, w  której zniszczona 
b y ła  egipska marynarka. Ibrahim znajduje sio w Patras 
gdzie zgromadza żywność; Albanezykowie nicmogąc o- 
trzymać żołdu, porzucili go i odchodząc w ycięli do 300 
Turków . T urcy  ustąpią z Nawarynu i Modonu, ale zda
je  się, że Koron, chce stawie o p o r , który wszakże nic 
>otrwa‘ d ługo, gdyż załoga składa się najwięcej z 800 
udzi. Po zajęciu tej twierdzy wojsko francuzkie uda 

się zapewne ku Patra.s, gdzie stoi blisko 5000 wojska 
nieprzyjacielskiego. Francuzi zaczęli wys-iadać na ląd 
pod twierdzą. Koron z rana dnia 30 sierpnia; obóz swój 
założyli na  brzegu pod Pelalidi, gdzie nie ma żadnego 
śladu domów; kilka rozproszonych chat s łużą  nieszczę
śliwym mieszkańcom za mieszkanie; przynosili oni ż o ł 
nierzom francuzkim wyborne winogrona, figi i melo
ny i kaz il i  sobie za nie drogo płacić, ale żołnierze fran- 
cuzcy widząc ich ubóstwo, nie chcieli się z nimi targo
wać. Obóz znajduje się po tej stronie w którój leży 
Koron, o dwie mile od K a la m a ty i  naprzeciw góry T a j- 

etes. Wieczorem dnia 30 .sierpnia b iwuakowało już 
000 Francuzów  na  owyCli brzegach które są wprawdzie  

urodza jne , ale do szczętu spustoszone. Picszfa wojska 
wylądować m ią ła  dnia 31 sierpnia. Zdaje się, iż F ra n 
cuzi mieli zamiar nie tracąc czasu uderzyć na Koron 
zarazem od strony lądu i od morza. Załoga tej tw ier
dzy cierpi wielkie niedostatki, wszelako może sio trzy- 
ir.ać czas niejaki. Renegat Selves jest w Modonic. Re- 
szyd stoi blisko z 5000 korpusem w  Atenach, dokąd u- 
dadzą się F rancuz i  po zajęciu Patras. Urządzono dla 
wojska francuzkiego in tendenlure  zd ro w ia ,  pod prezy- 
dencją pułkow nika  Trczel; pierwszym je j  rozkazem by
ło ,  aby żaden Francuz nie obcował z Grekiem. Ostro
żność ta w kraju zupełnie  zd ro w y m , je s t  zbyteczna. 
Żołnierze francuzcy mają się dobrze i najlepszy duch 
ożywia ich, Jest nadzieja, że wojsko zaopatrzy się w 
b y d łą ,  ale o innych zapasach ani myśleć, chociaż nieby- 
ło b y  o nic trudno gdyby były  ręce do upraw y roli. Do 
powyższych wiadomości należy jeszcze dodać niektóre 
gzęzegóły z listu pisanego dnia 31 sierpnia: Mieszkańcy,

spostrzegłszy okręty francuzkie pozapa la l i  z radości n- 
gnic; Ibrahim ma 8000 koni które F ran c  uzi życzą u nic- 
•go kupić,, mówią; żc on sam udaje chorego, afey uniknąć 
Widzenia sic z jenera łem  francuzkim . Trzecia brygada 
pod dowództwem je n e ra ła  Szna jder  o trzym ała rozkaz 
wyruszenia wprost ku P a t r a s ,  gdzie się  połączy z nia 
wojsko, które na ląd wysiądzie. ‘ pfy

W YSPY JOŃSKIE. — Z  K o r  f u  d n ia  11 września.  
P odług  listów z Prcwezy dnia 8 września pisanych, przy
był Vcli Bcy Jazza pogodziwszy się z Seraskiercm, ’d.
5 września wieczorem do Prcwezy i rozkazał natychmiast 
aby znajdujący się tam  statek wojenny około warowni 
Pan tocra to ra  aż w okolice wyspy Santa M aura krążył, 
albowiem otrzym ał wiadomość, że się zbliżaja małe o- 
kręty greckie, pod rozkazami głośnego Antoniego Pas- 
sano, którego syn żyje w Korfu, a rodzina zA nkonytam  
jest spodziewana. Okręty wspomnione czekały w Miti- 
ca tylko na przybycie s iec ią  Dymitrego Ipsylantego z 
Megary, aby rozpocząć dzia łan ie  przeciw  Prewezie od 
strony lądu i morza. Dnia  6 z rana  ogladał Vcli Bcy 
waro-wnie Prewezy i rozkaza ł natychmiast wzmocnić sta- 
nowisko Scallc wyspy skalistej przy wnijściu do zalo ki 
Prewezkiej. D nia  8 p rzed p o łu d n iem  ogłoszono tam o- 
d c z w ę , do wszystkich mieszkańców, tak Turków, jak 
Greków, aby sio wzięli do roboty przy batterjach pod 
Scallc. Oprócz tego zażądał  Vcli Bcy od mieszkańców 
Prcwezy pożyczki 50,000 tureckich plastrów i wydał 
dnia 7 rozkaz, ażeby każdy w tern mieście majacy nad 
lat 16, zap łac i ł  po ta larze hiszpańskim p o d a t k u /  W Ar
cie i okolicach przywrócono spokojność i mieszkańcy wró
cili do domów opuszczonych podczas niesnasek miedzy 
Vcli Bejem i Seraskiercm Reszydcm. Seraskier wysłał 
w ostatnich dniach sierpnia wojsko ku Zagory (na pół- 
noc od Jan iny ,)  w celu skarcenia bandy rozbójników, 
która w tamtej okolicy bezprawia pope łn ia ła .  M iał nią do- ' 
wodzie l u i e k ,  Alica Cauyca, który-dawniej dow odził  wA- 
jiatolico. Za zbliżeniem wojska zam knął sie Mico w klasz
torze niedaleko Zagori, ale wypędzony ztaintąd cofnął sic j 
w gory do wioski o S  mil od Janiny odległej. Wdaw- 
niejszej bitwie s trac i ł  ten herszt 50 ludzi. Mówiono w i 
Prewezie , że wszyscy dowódcy a lbańscy podali do Por- 
ty prośbę, w której się skarżą na Rcszyda, i przywrócc-' ! 
nia Om era Paszy Vrione, jako Aibańczyka,* lepiej ich - 
zwyczaje znającego, domagają sio. Zimny do wódca al- i 
bański Sihchtar Poda, m ia ł  także podpisać te prośbo.
O jenera le  Church, dowódzcy w Grecji zaehodnićj, dono
szą w listach z Prcwezy: »Dnia 1 września z rana, ka-
zal j e n e ra ł  Lnnrcli zwołać do siebie wszystkich kap i* 
tanów, w celu zapłacenia  wojsku sześciotygodniow-ogc 
żołdu. Kapitanowie ci żądali widzieć na piśmie pole
cenie hr. Capodislrias, nakazujące zapłacić tylko sześ
ciotygodniowy żołd . Je n e ra ł  Church k aza ł  przynieść 
ten dokum ent z pokj’adu okrętu pa ro w em , i zdawało 1 
się, żc kapitanowie byli z tego k o n t e n c i /  Po południu 1 
zgromadziło się wszakże blisko 1500 Greków przed mie
szkaniem jen e ra ła  Church, aby go zmusić z bronią wrę-
ku do zapłacenia  sześciomiesięcznego żołdu. O k r ę t  pa
rowy i mistyki, spostrzegłszy bunt, wymierzyły ' działa 
przeciw buntownikom  i czekały tylko na skinienie je
nerała Church, aby do nich dać ognia. Je n e ra ł  wysłał 
adjutanta, vy celu uspokojenia buntowników, ale ci znic* 
ważyli posłańca i towarzysza jego. Dowiedziawszy
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dobnych b łę dów  niezliczone mnóstwo! t łumacz  wszę
dzie pisze ino ją ,  c zy ją , zamiast  m óję, czyje  a w przy- 
n i ioln iku  ogrodow y , przy-p. 4ty,  l iczby pojedynczej ro 
dzaju żeńskiego, kończy na £■: ogrodow ę  (sir: 115) zamiast 
ogrodow ą. Niewicin także dla czego w śró d , w środku  , 
sp o tka w szy . zawsze P.  Rcut t  pisze ws trzód , w slrzodku  , 
sp o d lk a w szy , zapewne dla nadania  większej miękkości 
językowi .

Co się tycze p i sowni ,  niemożna zgadnąć jakiej się 
t łum acz  t rzyma w swoim przekładzie:  kreskuje gdzie 
n ie  potrzeba,  a gdzie potrzeba tain opuszcza akcentu,  
i  tak: p o e ia  u t łumacza p o e ta , poezja ;  pisze źe, izby, 
l  kw ia tów  i l. p.

Może te uchybienia przypisać należy niedostatkowi 
grammatyki  polskiej  w obcych językach,  to jednak pe
wna ,  żc tein t łumaczeniem swojćm nie wicie sio przy
s łu ż y ł  P .  Rcut t  naszej l i teraturze i o poezji P.  Dmi- 
tr iewa wcale  n ieda ł  dobrego wyobrażenia.

W  a r n a.
W a r n a  leży w stronie zachodniej zatoki , przy ujściu 

rzeki tegoż imienia , która wpada do morza wicikim 
rozlewem, nazywanym po turecku Limanem: okolice j e 
go bardzo błotniste.  Warownie  Warny , podobnie jak 
wszystkich twierdz Tureckich,  składają się z trzech m u 
rów, jeden za di’ugim wystawionych.  Mur  czyli ściana 
wewnątrz.-), z basztami dla obrony bokowej,  długości na 
około, z zakrzywieniami do 7 wiorst,  ma przed sobą rów, 
a w tyle, podług dogodności miejscowej,  wzniesione od
dzielne bastjony i r e d u ty ’, nic połączone,  kur tynami . 
W ew ną t r z  lej środkowej warowni nieregularnej ,  ku stro
nic wschodniej ,  samo miasto jest  otoczone także nicrc- 
gularncmi  parapetami,  przytykającemi do ściany środko
wej ,  idącej wciąż brzegu morskiego. Między miejską a 
wewnęt rzną  warownią,  zna jduje 's ic  obszerne po l e ,  p r a 
wic  połowę całej  rozległości wewnęt rzne j  zajmujące. 
Zamek,  stanowiący cytadclle,  znajduje się wewnąt rz wa 
rowni  miejskiej na  po łudnie  i otoczony wysokicini mu- 
rami  z wieżami; ze strony północne j  twierdza otoczona 
górami,  odlcgłcmi więcej,  jak na  wyst rzał  działowy,  od 
warowni  wewnętrznych.  Wyniosłości  te bliżej docho
dzą. ku stronie zachodniej ,  lecz tu  przytykają,  do nich 
sady i winnice,  które będąc ogrodzone murcm, przydają 
waleczności  Tureckiej  wielką dogodność do silnej obro 
ny.  Przystęp z południa,  od strony.  Liinaua , obronny 
b łotami.  A zalćm ze strony tylko północnej  twierdza 
może być wygodnie a t takowana.  Rozpatrzmy teraz po
łożenie  jej od strony morza.

Zatoka warneńska  zasłoniona jest  od pó łnocy  przy
lądkiem Modro wy m, od południa  Gałatą,  między klórc- 
mi w linji prostej  s trona wejścia rozciąga się do sześciu 
wiorst .  Od przylądku Gałaty do zamku liczą 5 wiorst ,  
od zamku zaś do przylądka biodrowa 6§ wiorsty.  Brze
gi zatoki, chociaż nic bardzo wysokie, ale kręte; w b u 
chcie tylko soehanlinskićj , znajdującej sic o 2 wiorsty 
od przylądka H o d r o w a , można  przys tawać wygodnie.  
Najlepsze dla flolty miejsce przystani  znajduje się przy 
brzegu pó łn o cn y m ,  między twierdzą i Sochanlikiem ,' 
gdzie okręty mogą zawsze znaleść bezpieczne schronie
nie od silnych wiatrów północno-wschodnich.  Zatokai 
warneńska,  będąc zasłoniona od najburzl iwszych wia
t rów północno-zachodnich,  wiejących na  morzu czarnćm,
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z przyczyny dobrego gróntu i niewielkiej  głębizny (od  
5 do 10 sążni),  może się uważać za wygodną przystań 
w porze tylko letniej; a lbowiem,  będąc zupełnie przy
stępną wiat rom wschodnim,  w zimie nic zupełnie bez
pieczna. Okręty l injowe mogą zbliżyć się na wystrzał 
działowy tylko do wieży sześciokątowćj,  broniącej pół  
nocno-wschodni kąt  twierdzy.  Z przyczyny mieliziiy 
ciągnącej się od twierdzy na po łudnie ,  więcej, ink-na 
300 sążni, sam zamek może być at tako w any ty i ko° przez 
fregaty i to w niepewnej odległości.  W  samej przysta
ni, leżącej blisko cytadeli!,  mogą przystawać małe tyl- 
■;o statki; piaszczysta mielizna ta, tworzona przez rzekę 
Warnę,  rozciąga sio dalej za mury południowo wscho
dnie twierdzy.

Zatoka stambulska  leży w stronie południowo-wscho
dniej,  na 227 wiorst  od Warny;  drogą zaś lądową nieco 
dalej.  W arna  prowadzi  nic wielki handel  winem i psze
nicą; handel  zaś wełną  i p łodami ,  w które oblitują są
siedzkie powiaty,  mógłby daleko być rozleglejszyui, je
śliby rzeczka W arn a  była  sp ławną .

Z imieniem W a r n y  łączy się s ławn a  pamiątka dla 
T urków.  W  wieku świetności mocarstwa Ottoinańskic- 
go, sułtan-filoZof, który dwa razy oddala ł  się na spo- 
kojność do Magnezji,  i dwa razy wyprowadza ł  mężne 
swoje wojska do zwycięztwa,  Amurat  II, w 1414 roku 
10 listopada pobi ł  pod W a r n ą  młodego Władysława, 
króla polskiego i węgierskiego. Godną jest uwagi, źe 
w tej bitwie walczyli  jeden przeciw drugiemu, dw'aj ry
cerze: Huniad  i Skandcrberg,  którzy rozlicznemi dro
gami, lecz z jednakow em męzlwem, wstrzymali bystre 
zawojowanie Amurala i Machomcta,  i na  niejaki czas 
wsparl i  upadający kolos państwa  wschodniego.

Z im ow e podkow y.
Podróżujących z imową porą,  szczególnie kiedy iefi 

mróz niespodziany zaskoczy, ta zwykle trudność spoty- 
ka, że albo muszą dalćj jechać z tępioneini podkowami j 
narażając się przezlo na widoczne niebezpieczeństwo, al- i 
bo też konie swoje,  z obawą zagwozdżenia,  dawać knt 
jakiemu n ieumiejętnemu na drodze kowalowi,  któryicli 
częstokroć kilka godzin w miejscu zatrzymuje.  Na za
radzenie lej niedogodności wynalezione zostały nowe
go rodzaju podkowy, opatrzone po jednej  stronie zwy- ; 
czajnemi ocelami; z przeciwnej  zaś strony mają occ- 
!e w' żelazie utwierdzone , za pomocą śruby na T45 ca- | 
la g rube j ,  a której wysokość wyrównywa grubości 
podkowy. Z nastaniem mrozu odejmują się te oce- 
le, a natomiast  zaśrubowują  ostre.  Ocele powinny bydź 
ną pó ł  cala wysokie', .w kształcie czworobocznej pira
midy z nieco wygiętemi na  zewnątrz i ostro zakończo- 
nenii bokami.  Na przodzic żelazo opatrzone jest śru- j 
bą maciczną,  w którą na goło-lcdzi lub też kiedy dro- ! 
ga przez górzyste okolice przypada,  zaśrubowują się ^
ostre ocele. Do lego wszystkiego potrzebny jest klucz ^
ś rubowy.  Należałoby mieć z sobą w drodze zapas ta- j
kich ocelów i podków na przypadek ich zgubienia lub 
z łamania  się.
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